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  Tłu­ma­cze­nie:

  Ka­ta­rzy­na Ber­ger-Kuź­niar


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  – Niech żyje re­wo­lu­cja! Znów to samo!


  Bra­dy Mar­shall zer­k­nął znad wy­sy­ła­ne­go ese­me­sa i zo­ba­czył sze­fa kan­ce­la­rii ojca śle­dzą­ce­go przez okno prze­bieg zda­rzeń na Con­sti­tu­tion Ave­nue.


  – Co tym ra­zem?


  – Pro­test. Ale przy­naj­mniej nie­wiel­ki. Może z pięć­dzie­siąt osób. – Na­tan po­krę­cił gło­wą. – Czy oni na­praw­dę nie mają nic lep­sze­go do ro­bo­ty w pią­tek rano?


  Na­tan był pe­sy­mi­stą, ofia­rą zbyt wie­lu lat spę­dzo­nych w po­li­ty­ce. Spraw­dzał się jako szef szta­bu, biu­ro se­na­to­ra funk­cjo­no­wa­ło bez więk­szych za­rzu­tów, ale daw­no już stra­cił ser­ce do tego, co ro­bił. Po tych wy­bo­rach Bra­dy bę­dzie mu­siał się zdo­być na roz­mo­wę z oj­cem o ko­niecz­no­ści „do­pusz­cze­nia świe­żej krwi”.


  – Może po­trak­to­wa­li na se­rio po­ga­dan­kę na WOS-ie o po­trze­bie an­ga­żo­wa­nia się oby­wa­te­li i po­sta­no­wi­li wła­śnie w ten pięk­ny je­sien­ny dzień sko­rzy­stać z przy­słu­gu­ją­cych im praw i oka­zać nie­za­do­wo­le­nie wy­wo­ła­ne… – wie­lo­ma rze­cza­mi, po­my­ślał. – Prze­ciw cze­mu wła­ści­wie pro­te­stu­ją?


  – Czy to waż­ne?


  – Ow­szem. – Bra­dy rów­nież pod­szedł do okna. Nie sły­szał okrzy­ków, ale wi­dział au­ten­tycz­ne oży­wie­nie de­mon­stran­tów. – Je­śli mam przy­jąć wy­zwa­nie, to wo­lał­bym wie­dzieć, czy są wzbu­rze­ni z po­wo­dów po­li­tycz­nych, czy może nie po­do­ba­ją im się moje buty.


  – Cze­mu miał­byś tam iść?


  – Tak się skła­da, że mam spo­tka­nie do­kład­nie po prze­ciw­nej stro­nie uli­cy.


  Na­tan się­gnął do biur­ka po małą lor­net­kę i za­czął uważ­nie śle­dzić pro­te­stu­ją­cych.


  – Nie je­stem pe­wien, ale są­dząc po ozna­ko­wa­niu ob­sta­wiam, że to na­wie­dze­ni eko­lo­dzy.


  – Trzy­masz w szu­fla­dzie lor­net­kę?


  Na­tan wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – A co? Nie przy­da­je się cza­sem?


  Bra­dy nie wie­dział i nie chciał wie­dzieć. W tym wy­pad­ku igno­ran­cja mo­gła się oka­zać zba­wien­na.


  – To jest tak: se­na­tor musi za­pa­no­wać nad tym wszyst­kim przed śro­do­wym spo­tka­niem z no­wym kon­sul­tan­tem. Oczy­wi­ście, je­śli chce się za­an­ga­żo­wać. Je­śli nie, to ja się tym zaj­mę.


  Cho­ciaż po raz pierw­szy ofi­cjal­nie stał na cze­le kam­pa­nii, wy­da­wa­ło mu się, że całe ży­cie zaj­mo­wał się ich pro­wa­dze­niem. Nie lu­bił co­dzien­nej po­li­tycz­nej ha­rów­ki i nie­waż­ne, co spe­ku­lo­wa­no – sam nie za­mie­rzał się ubie­gać o fo­tel se­na­to­ra po­mi­mo czter­dzie­sto­let­niej tra­dy­cji ro­dzin­nej. Ale kam­pa­nie… to było co in­ne­go. To się na­zy­wa­ło wy­zwa­nie!


  Bra­dy wy­szedł z ga­bi­ne­tu. Mi­nął resz­tę po­miesz­czeń biu­ro­wych, w któ­rych uwi­jał się per­so­nel i sta­ży­ści se­na­to­ra. Pod re­cep­cją parę osób cze­ka­ło na wy­zna­czo­ne spo­tka­nia. Wszy­scy przy­pa­try­wa­li się mło­dej ko­bie­cie pro­wa­dzą­cej oży­wio­ną dys­ku­sję z re­cep­cjo­nist­ką.


  – Pro­szę pani, nie była pani umó­wio­na! – Ton Lo­uise ce­cho­wa­ła cier­pli­wość, chęć po­mo­cy i nie­wzru­szo­ny pro­fe­sjo­na­lizm.


  – Wiem i wła­śnie dla­te­go tak bar­dzo chcia­ła­bym się umó­wić. Je­stem do dys­po­zy­cji pana se­na­to­ra.


  Dziew­czy­na mu­sia­ła chy­ba wy­stę­po­wać w swo­jej roli po raz pierw­szy. Naj­wy­raź­niej nie zda­wa­ła so­bie spra­wy, że nie ma naj­mniej­szej szan­sy na roz­mo­wę bez­po­śred­nio z sa­mym se­na­to­rem. Nie ro­zu­mia­ła też, że w stro­ju, w któ­rym przy­szła, nie zo­sta­nie przez ni­ko­go po­trak­to­wa­na po­waż­nie. Ob­ci­sły pod­ko­szu­lek, roz­klo­szo­wa­na spód­ni­ca, eg­zo­tycz­nie wy­glą­da­ją­ca bi­żu­te­ria, bu­rza ciem­nych lo­ków uwię­zio­na w wie­lo­barw­nej ela­stycz­nej opa­sce… Bra­dy mógł się za­ło­żyć, że na­le­ża­ła do pro­te­stu­ją­cych na ze­wnątrz eko­lo­gów. Ale je­śli ko­muś miał słu­żyć wy­gląd hi­pi­ski, ta ko­bie­ta była do nie­go stwo­rzo­na. De­li­kat­nej bu­do­wy, ale nie wą­tła, o bar­dzo ele­ganc­kich ry­sach. Zdro­wa, ape­tycz­na, świe­ża, aż po czub­ki kla­pek Bir­ken­stock, któ­re mia­ła na no­gach.


  Bran­so­let­ki na jej przed­ra­mie­niu po­dzwa­nia­ły ryt­micz­nie, gdy wtó­ro­wa­ła so­bie ge­stem, wy­gła­sza­jąc małe prze­mó­wie­nie:


  – Jako czło­nek i rzecz­nik na­szej or­ga­ni­za­cji, Ini­cja­ty­wy Lu­dzi na Rzecz Na­szej Pla­ne­ty, chcia­ła­bym za­pro­po­no­wać panu se­na­to­ro­wi moż­li­wość współ­pra­cy. To ide­al­ny mo­ment na za­ję­cie bar­dziej zde­cy­do­wa­ne­go sta­no­wi­ska w kwe­stiach ochro­ny śro­do­wi­ska…


  Wte­dy Lo­uise prze­rwa­ła jej ge­stem dło­ni:


  – Pani god­ność?


  – Bre­edlo­ve.


  Bra­dy osłu­piał, sły­sząc tak po­spo­li­te na­zwi­sko w ze­sta­wie­niu z kimś tak nie­po­spo­li­tym. Pod­świa­do­mie spo­dzie­wał się cze­goś nie­ziem­skie­go…


  – Pani Bre­edlo­ve, nad­cho­dzą cięż­kie dni dla se­na­to­ra i jego per­so­ne­lu. Nie ma cza­su na ta­kie spo­tka­nia, nie uj­mu­jąc za­sad­no­ści pań­stwa or­ga­ni­za­cji. Je­śli skon­tak­tu­ję się pani z nami, po­wiedz­my, za ty­dzień w spo­sób zgod­ny z re­gu­la­mi­nem, po­sta­ra­my się wska­zać od­po­wied­nią do ta­kiej roz­mo­wy oso­bę.


  Pani Bre­edlo­ve osta­tecz­nie po­ję­ła, że chcą ją spła­wić. Bra­dy’emu zro­bi­ło się przy­kro. Ta­kie zde­rze­nie z rze­czy­wi­sto­ścią boli, zwłasz­cza gdy ktoś jest mło­dy i do­pie­ro za­czy­na.


  – Czy mogę zo­sta­wić dla se­na­to­ra na­sze ma­te­ria­ły?


  – Oczy­wi­ście. – Lo­uise ze zwy­cię­skim uśmie­chem prze­nio­sła swą uwa­gę na Bra­dy’ego. – Bra­dy, prze­pra­szam, ale wszyst­ko, o co pro­si­łeś, musi za­cze­kać do ju­tra.


  – Nie ma spra­wy. Obo­je wie­my, że je­śli w ogó­le do tego zaj­rzy, zro­bi to parę mi­nut przed spo­tka­niem.


  – To praw­da – przy­tak­nę­ła Lo­uise, jed­no­cze­śnie od­bie­ra­jąc na­rę­cze pa­pie­rów od pani Bre­edlo­ve.


  Lo­uise pra­co­wa­ła jesz­cze dla dziad­ka Bra­dy’ego i zo­sta­ła, kie­dy oj­ciec zdo­był fo­tel se­na­to­ra. Jej de­cy­zja była wiel­kim za­sko­cze­niem, bo bę­dąc tyle lat przy ro­dzi­nie, chcąc nie chcąc, po­zna­ła wie­le nie­mi­łych se­kre­tów. Wi­dać po­tra­fi­ła jed­nak – w imię wyż­sze­go do­bra – od­dzie­lić nie­chęć do Do­ugla­sa Mar­shal­la jako czło­wie­ka od lo­jal­no­ści wo­bec se­na­to­ra Do­ugla­sa Mar­shal­la.


  Bra­dy po­stę­po­wał tak samo.


  Z za­my­śle­nia wy­rwał go czyjś krzyk. Uj­rzał pę­dzą­cą w jego kie­run­ku pa­nią Bre­edlo­ve. Wła­śnie otwo­rzy­ły się drzwi win­dy. Do­bre ma­nie­ry wpo­jo­ne w dzie­ciń­stwie nie po­zwo­li­ły mu uciec. Wpa­dła do środ­ka za­czer­wie­nio­na i po­tar­ga­na od bie­gu. Pa­trzy­ła na nie­go swy­mi wiel­ki­mi zie­lo­ny­mi ocza­mi.


  – Pa­nie Mar­shall! Na­le­żę do Ini­cja­ty­wy…


  – Prze­pra­szam, że prze­ry­wam, ale zwra­ca się pani do nie­wła­ści­wej oso­by.


  – Jak to? A nie jest pan sy­nem se­na­to­ra?


  – Je­stem. Ale nie pra­cu­ję w kan­ce­la­rii.


  – Wiem. Jest pan sze­fem jego kam­pa­nii.


  Pani Bre­edlo­ve od­ro­bi­ła bez­błęd­nie pra­cę do­mo­wą… Nie wie­dział, czy ma się śmiać, czy pła­kać.


  – Tak, i dla­te­go nie zaj­mu­ję się jego gra­fi­kiem ani nie uma­wiam mu spo­tkań.


  – Ale mógł­by pan mnie przy­naj­mniej po­słu­chać.


  Do­bre ma­nie­ry na­dal nie po­zwa­la­ły mu na ża­den ruch. Zresz­tą dzia­łacz­ka ini­cja­ty­wy była nie­ugię­ta.


  – Gdy­by se­na­tor po­parł na­sze dzia­ła­nia, mo­gli­by­śmy stać się cen­nym do­dat­kiem do jego sta­rań w kam­pa­nii przed re­elek­cją. Nasi człon­ko­wie ak­tyw­nie dzia­ła­ją wśród miesz­kań­ców ca­łej Wir­gi­nii. Je­ste­śmy bar­dzo wi­docz­ni w in­ter­ne­cie. Wie pan, ile zna­czy po­pu­lar­ność sze­re­go­wych dzia­ła­czy…


  Na szczę­ście w tym mo­men­cie po­now­nie otwo­rzy­ły się drzwi win­dy i Bra­dy’emu uda­ło się prze­rwać po­tok jej słów.


  – Lo­uise ma pani ma­te­ria­ły, te­raz trze­ba tyl­ko spraw­dzić wasz gra­fik…


  – My nie mamy żad­ne­go gra­fi­ku! Mamy je­dy­nie mi­sję do speł­nie­nia, mu­si­my uczy­nić tę pla­ne­tę lep­szym miej­scem do ży­cia dla jej miesz­kań­ców!


  – To god­ne po­dzi­wu!


  Wy­trzy­maj! Trze­ba to wy­trzy­mać!


  Wy­szli na ze­wnątrz, ośle­pił ich blask słoń­ca. Pani Bre­edlo­ve nie od­stę­po­wa­ła go na krok i nie prze­sta­wa­ła mó­wić.


  – Gdy­by se­na­tor ze­chciał nam po­móc…


  Niech to wszyst­ko szlag tra­fi!


  Bra­dy ru­szył pro­sto w kie­run­ku pro­te­stu­ją­cych. Ko­bie­ta trzy­ma­ła się tuż za nim, mó­wiąc z pręd­ko­ścią ka­ra­bi­nu ma­szy­no­we­go. Tłum szyb­ko ich za­uwa­żył, ode­rwa­ły się od nie­go trzy oso­by i oto­czy­ły jesz­cze na scho­dach.


  Do­bry Boże, jak bar­dzo nie chciał się tym zaj­mo­wać wła­śnie dziś!


  – Pa­nie Mar­shall, gdy­by po­świę­cił mi pan dwa­dzie­ścia mi­nut, na pew­no przy­znał­by pan, że cele na­szej or­ga­ni­za­cji… – Pani Bre­edlo­ve była nie­złom­na, lecz nie­ocze­ki­wa­nie prze­rwał jej je­den z eko­lo­gów:


  – Na­szej pla­ne­ty nie mogą na­dal wy­zy­ski­wać ko­lej­ne rzą­dy! – za­grzmiał męż­czy­zna w zie­lo­nym pod­ko­szul­ku.


  – Nie mo­że­my się temu bez­czyn­nie przy­glą­dać! – za­wtó­ro­wa­ła mu jego to­wa­rzysz­ka.


  Bra­dy sta­rał się po­ha­mo­wać, ale po­sta­no­wił ich uci­szyć.


  – Do­ce­niam wa­sze za­an­ga­żo­wa­nie. Jak z pew­no­ścią wie­cie, se­na­tor Mar­shall od daw­na cie­szy się po­par­ciem kil­ku zna­czą­cych grup dzia­ła­ją­cych na rzecz ochro­ny śro­do­wi­ska dzię­ki wspie­ra­niu róż­nych „zie­lo­nych” ini­cja­tyw. Ale, jak już wspo­mnia­łem pani Bre­edlo­ve, ja nie je­stem wła­ści­wą oso­bą do kon­tak­tu.


  – A ja my­ślę, że jest pan… – od­po­wie­dzia­ła po ci­chu, kła­dąc mu rękę na ra­mie­niu. Mia­ła coś tak żar­li­we­go w swych wiel­kich zie­lo­nych oczach, że po­czuł się za­gro­żo­ny. – Pana ro­dzi­na jest bar­dzo wpły­wo­wa i to mia­ło­by wiel­kie zna­cze­nie.


  Wpły­wo­wa. Ta­aak… Do­pie­ro wte­dy ode­rwał się od stu­dio­wa­nia głę­bi jej spoj­rze­nia.


  – A te­raz, przy­kro mi bar­dzo, ale je­stem już spóź­nio­ny.


  – Mnie też jest przy­kro… – oznaj­mił na­gle męż­czy­zna w zie­lo­nym pod­ko­szul­ku, sto­ją­cy bar­dzo bli­sko Bra­dy’ego.


  Nim Bra­dy zdą­żył zro­zu­mieć zna­cze­nie tych słów, po­czuł, jak coś zim­ne­go za­ci­ska mu się wo­kół nad­garst­ka. To­wa­rzy­szył temu gło­śny szczęk me­ta­lu.


  – Co, do cho­le­ry…? – krzyk­nął i pod­niósł rękę. Oka­za­ło się, że po­cią­gnął za sobą rękę pani Bre­edlo­ve. „Zie­lo­ny pod­ko­szu­lek” za­kuł ich w kaj­dan­ki, po czym uciekł, prze­ska­ku­jąc po parę stop­ni, i wmie­szał się w tłum.


  – Kir­by! Wra­caj! Otwórz to! – za­czę­ła się wy­dzie­rać ko­bie­ta, szar­piąc nie­mi­ło­sier­nie kaj­dan­ka­mi i jego ręką.


  Tłum osza­lał. Lu­dzie na­krę­ce­ni wi­do­kiem swej rzecz­nicz­ki przy­ku­tej do syna se­na­to­ra, skan­do­wa­li i śpie­wa­li.


  Ależ to ża­ło­sne.


  Szczę­śli­wie bar­dzo szyb­ko zja­wi­ła się ochro­na. Roz­wrzesz­cza­ni de­mon­stran­ci zbli­ży­li się nie­bez­piecz­nie do bu­dyn­ku i na­le­ża­ło ich przy­wo­łać do po­rząd­ku. Je­den z ofi­ce­rów, któ­re­go Bra­dy znał od lat, wy­buch­nął śmie­chem na wi­dok nie­ty­po­we­go pro­ble­mu…


  – Czy chcia­łeś zo­stać przy­ku­ty do tej damy? Czy mam was gdzieś ode­skor­to­wać?


  – Da­ruj so­bie, Ro­bert. Po pro­stu otwórz kaj­dan­ki.


  Ro­bert po­słał pani Bre­edlo­ve su­ro­we spoj­rze­nie.


  – Pani zda­je so­bie spra­wę, że ogra­ni­cza­nie czy­jejś swo­bo­dy wbrew woli tej oso­by jest po­waż­nym wy­kro­cze­niem?


  Ko­bie­ta wy­trzesz­czy­ła oczy, nie prze­sta­jąc się szar­pać.


  – Ja je­stem tak samo jak ten pan ofia­rą zaj­ścia. To nie ja nas sku­łam.


  – Mo­że­my się za­jąć winą nie­co póź­niej? – Bra­dy pod­niósł ich po­łą­czo­ne ręce w stro­nę Ro­ber­ta i opu­ścił je czym prę­dzej, wi­dząc zgro­ma­dzo­ny tłum z apa­ra­ta­mi, ka­me­ra­mi i ko­mór­ka­mi go­to­wy­mi do ak­cji. – Może w środ­ku?


  Ro­bert ru­szył w kie­run­ku wej­ścia.


  Nie­do­rzecz­ność i śmiesz­ność sy­tu­acji po­gar­szał jesz­cze spo­sób, w jaki pani Bre­edlo­ve usi­ło­wa­ła utrzy­mać dy­stans mię­dzy nimi. Szła z nie­na­tu­ral­nie wy­krę­co­ną ręką, sta­ra­jąc się nie do­ty­kać ręki Bra­dy’ego, co oczy­wi­ście było nie­wy­ko­nal­ne.


  By­cie przy­ku­tym do tej ko­bie­ty mia­ło jed­nak pew­ną za­le­tę: wresz­cie prze­sta­ła się od­zy­wać…


  Aspyn, bo tak mia­ła na imię pani Bre­edlo­ve, szła z za­ci­śnię­ty­mi usta­mi za Bra­dym Mar­shal­lem i ofi­ce­rem ochro­ny z po­wro­tem do Rus­sell Bu­il­ding. Nie mia­ła zresz­tą spe­cjal­nie wy­bo­ru – dzię­ki głu­po­cie Kir­by’ego. Mo­gła­by go za to za­bić! Nie cho­dzi­ło już na­wet o samo upo­ko­rze­nie, lecz o do­brą wolę Bra­dy’ego, któ­ry z pew­no­ścią stra­ci w tym mo­men­cie wszel­ką chęć do po­mo­cy przy uma­wia­niu ich „Ini­cja­ty­wy” na spo­tka­nie z se­na­to­rem.


  Jest czas na wy­sko­ki i na spo­koj­ną pre­zen­ta­cję sił. Wie o tym każ­dy dzia­łacz, któ­ry zaj­mu­je się tą ro­bo­tą nie od dziś. Ale nie Kir­by, zbyt świe­ży i na­rwa­ny, żeby po­jąć tę sub­tel­ną róż­ni­cę. A te­raz przyj­dzie im za to sło­no za­pła­cić – i jej, i ca­łej or­ga­ni­za­cji.


  Szła dum­nie wy­pro­sto­wa­na i pró­bo­wa­ła za­cho­wać dy­stans do pana Mar­shal­la, któ­ry na szczę­ście nie wy­glą­dał na wście­kłe­go, a ra­czej znie­cier­pli­wio­ne­go. Uga­nia­nie się za nim to był głu­pi ka­prys, ale przez chwi­lę wie­rzy­ła, że może się udać. Obec­nie chcia­ła już tyl­ko po­zbyć się kaj­da­nek i spraw­dzić, czy da się co­kol­wiek ura­to­wać.


  Na drzwiach, przed któ­ry­mi się za­trzy­ma­li, wid­nia­ło go­dło po­li­cyj­ne Ca­pi­tol Hill. Pro­wa­dzi­ły one do ma­łe­go po­miesz­cze­nia bez okien, któ­re mo­gło słu­żyć do prze­słu­chi­wa­nia po­dej­rza­nych. Aspyn za­sta­na­wia­ła się, czy to wła­śnie tu zo­sta­nie po raz pierw­szy w ży­ciu aresz­to­wa­na.


  Ofi­cer Ro­bert Ri­chards, jak gło­sił zna­czek iden­ty­fi­ka­cyj­ny, przy­pa­try­wał się bacz­nie kaj­dan­kom.


  – Mamy pro­blem. Nie są stan­dar­do­we.


  Mar­shall tyl­ko wes­tchnął, lecz do Aspyn nie do­tar­ła po­wa­ga ko­mu­ni­ka­tu.


  – I co z tego? – za­py­ta­ła.


  – To z tego, że nie otwo­rzę ich stan­dar­do­wym klu­czem. A może pani ma wła­ści­wy?


  – Nie – wy­sy­cza­ła. – Nie są moje i to nie był mój po­mysł.


  – No to trze­ba je bę­dzie roz­ciąć.


  – A ile to po­trwa? – z pew­nym za­cie­ka­wie­niem za­py­tał współ­wię­zień.


  – Parę mi­nut, jak znaj­dę no­ży­ce do śrub. Ale zna­le­zie­nie no­życ po­trwa zde­cy­do­wa­nie dłu­żej…


  Bra­dy po­pa­trzył prze­cią­gle na Aspen, co po­dzia­ła­ło na nią w spo­sób, któ­re­go w ogó­le się nie spo­dzie­wa­ła, po czym zwró­cił się do ofi­ce­ra:


  – No to chy­ba nie mamy wy­bo­ru. Leć po te no­ży­ce!


  Ro­bert ski­nął gło­wą w stro­nę ak­ty­wist­ki:


  – Czy je­steś pe­wien, że mo­żesz tu z nią na tro­chę zo­stać?


  Bra­dy par­sk­nął śmie­chem.


  – My­ślę, że nic mi nie gro­zi.


  Aspen ha­mo­wa­ła się. Gdy ofi­cer zna­lazł się w drzwiach, za­py­ta­ła:


  – Prze­pra­szam, a czy ni­ko­go nie cie­ka­wi, czy ja mogę tu zo­stać w po­ko­ju bez okien, przy­ku­ta do nie­zna­jo­me­go męż­czy­zny?


  – Rę­czę za Bra­dy’ego. Nic się pani nie sta­nie.


  Zo­sta­li sami. I cho­ciaż żar­to­wa­ła, mó­wiąc o za­gro­że­niu, wszyst­ko było dość dwu­znacz­ne. Ma­lut­kie po­miesz­cze­nie, na wy­cią­gnię­cie ręki – do­słow­nie i w prze­no­śni – ol­brzy­mi, przy­naj­mniej o trzy­dzie­ści cen­ty­me­trów wyż­szy od niej fa­cet w ma­ry­nar­ce, któ­ra mu­sia­ła być szy­ta na mia­rę, pra­wie pę­ka­ją­cej w szwach od jego mu­sku­la­tu­ry, bar­dzo wy­szu­ka­ny za­pach wody po go­le­niu, mę­skie sil­ne rysy, pięk­ne wzbu­rzo­ne wło­sy o od­cie­niu mio­du, głę­bo­kie spoj­rze­nie in­ten­syw­nie zie­lo­nych oczu… Naj­gor­sze, że wła­ści­wie nie mia­ła nic prze­ciw­ko sy­tu­acji, w ja­kiej się zna­leź­li, choć na pierw­szy rzut oka Bra­dy nie był w jej ty­pie. Mało tego – gdy zer­ka­ła na kaj­dan­ki, jej my­śli wę­dro­wa­ły w bar­dzo dziw­nym kie­run­ku.


  Tkwi­li w kom­plet­nej ci­szy. Aspen usia­dła na sto­le, żeby się zre­lak­so­wać. Nie­ocze­ki­wa­nie Bra­dy przy­siadł koło niej.


  – Skąd ta pew­ność, że jest pan bez­piecz­ny? A może mam czar­ny pas lub coś w tym sty­lu?


  Zmie­rzył ją ba­daw­czym wzro­kiem od stóp do głów.


  – A tak jest?


  – Nie, ale skąd to wia­do­mo?


  – Okej, za­ry­zy­ko­wa­łem. Za­pew­niam też, że z mo­jej stro­ny nic pani nie gro­zi.


  Cze­mu, na Boga, zro­bi­ło jej się przy­kro, gdy to usły­sza­ła?


  – Pani Bre­edlo­ve…


  – Aspyn…


  – Słu­cham?


  – Mam na imię Aspyn.


  Ro­ze­śmiał się na­gle roz­ba­wio­ny. Śmiech cał­ko­wi­cie go od­mie­niał. Prze­sta­wał wy­glą­dać jak biu­ro­kra­ta, był wy­lu­zo­wa­ny i na­tu­ral­ny.


  – Te­raz ro­zu­miem, co mam­ro­tał twój ko­le­ga, jak za­ku­wał nas w kaj­dan­ki. Two­je imię! Jest bar­dzo rzad­kie. A ja po­my­śla­łem, że fa­cet jest kom­plet­nie stuk­nię­ty i mam­ro­cze ja­kieś za­klę­cie…


  – Kir­by nie jest moim ko­le­gą. Nie jest ofi­cjal­nie stuk­nię­ty, ale może tro­chę nad­gor­li­wy. – Też zdo­by­ła się na uśmiech. – Jesz­cze raz prze­pra­szam za to wszyst­ko, pa­nie Mar­shall!


  – No, w tej sy­tu­acji, po­win­naś mi mó­wić Bra­dy. – Jego na­strój wy­raź­nie się po­pra­wił, był te­raz zu­peł­nie in­nym czło­wie­kiem.


  – W po­rząd­ku, Bra­dy. – Od­ru­cho­wo wy­cią­gnę­ła do nie­go rękę, lecz szyb­ko się wy­co­fa­ła, uświa­da­mia­jąc so­bie od razu, że nie od­wza­jem­ni ge­stu. – Miło cię było po­znać…


  – Cie­bie też. Tyl­ko szko­da, że w ta­kich oko­licz­no­ściach. Po­słu­chaj, mu­szę za­dzwo­nić do ko­goś, kto cze­ka na mnie z lun­chem. I po­trzeb­ny mi te­le­fon. – W jego gło­sie cza­ił się trud­no wstrzy­my­wa­ny śmiech, ale ko­bie­ta w ogó­le nie za­uwa­ży­ła dwu­znacz­no­ści.


  – Je­stem pra­wo­ręcz­ny. Mam go w pra­wej kie­sze­ni spodni.


  Wte­dy zro­zu­mia­ła. Nie mógł tam się­gnąć lewą ręką, bę­dzie to mu­siał zro­bić pra­wą, a za­tem jej dłoń też po­wę­dru­je do jego kie­sze­ni.


  – Hm… Robi się go­rę­cej, niż my­śla­łam…


  – To chy­ba do­brze, że je­ste­śmy już ze sobą po imie­niu…


  Za­nur­ko­wa­li po ko­mór­kę. Od­wró­ci­ła się, żeby nie wi­dział jej za­kło­po­ta­nia. Kie­szeń oka­za­ła się za głę­bo­ka. Utknę­li i Bra­dy prze­klął pod no­sem.


  – A mo­gła­byś sama po nie­go się­gnąć?


  Czy on osza­lał? – po­my­śla­ła. Chce, że­bym mu wło­ży­ła rękę do spodni? Spo­koj­nie. Nie do spodni prze­cież, tyl­ko do kie­sze­ni… Nic wiel­kie­go. Je­ste­śmy do­ro­śli. Wy­jąt­ko­wa sy­tu­acja i trze­ba współ­pra­co­wać…


  Na do­miar złe­go w tej sa­mej chwi­li te­le­fon za­czął dzwo­nić.


  Bra­dy od­chrząk­nął i wy­giął się nie­na­tu­ral­nie w jej stro­nę. Przy­lgnę­ła do nie­go rów­nie po­kracz­nie i za­czę­ła po­szu­ki­wa­nia. Wy­glą­da­li jak para cyr­ko­wych klau­nów. Na szczę­ście od razu na­tra­fi­ła na dzwo­nią­cą na­dal ko­mór­kę. Nie mo­gła jed­nak unik­nąć cał­ko­wi­cie kon­tak­tu z jego mu­sku­lar­nym cia­łem. Boże, co ten czło­wiek robi w wol­nym cza­sie, żeby mieć ta­kie mię­śnie?!


  Bra­dy ob­da­rzył ją pro­mien­nym uśmie­chem, co na nie­wie­le się zda­ło. Aspen od­wró­ci­ła się, uda­jąc, że chce mu za­pew­nić odro­bi­nę pry­wat­no­ści w trak­cie roz­mo­wy. Na­praw­dę po­trze­bo­wa­ła chwi­li, żeby się opa­no­wać.


  – I jak tam? – za­py­tał, gdy skoń­czył wy­ja­śniać roz­mów­cy po­wo­dy swe­go spóź­nie­nia.


  – W po­rząd­ku – skła­ma­ła. – Jesz­cze raz prze­pra­szam za zruj­no­wa­nie pla­nów na lunch.


  – Wie­rzę, że to nie był twój po­mysł. Ale prze­każ Kir­by’emu, że na­stęp­nym ra­zem może tra­fić na ko­goś bar­dziej ner­wo­we­go.


  – To zna­czy, że nie za­ło­żysz nam spra­wy?


  Ak­ty­wi­ści za­wsze li­czy­li się z po­mniej­szy­mi za­rzu­ta­mi o za­kłó­ce­nie po­rząd­ku, ale uwię­zie­nie syna se­na­to­ra było wy­da­rze­niem in­ne­go ka­li­bru. Ża­den sę­dzia nie uwie­rzył­by jej w nie­win­ność.


  – Na­wet o tym nie po­my­śla­łem.


  – Dzię­ki. Obie­cu­ję ci, że oso­bi­ście zła­mię kark Kir­by’emu.


  – Nie wiem tyl­ko, co on chciał osią­gnąć?


  – Zwró­cić two­ją uwa­gę. – Bra­dy po­pa­trzył na nią zdu­mio­ny. – Czy wiesz, jak cięż­ko zwró­cić czy­jąś uwa­gę w tym mie­ście? Zwłasz­cza jak sa­me­mu nie jest się ni­kim waż­nym?


  – No do­brze. I to uspra­wie­dli­wia za­ku­wa­nie lu­dzi w kaj­dan­ki?


  Aspyn prze­sta­ła słu­chać. Na­gle wy­la­ła na nie­go całą swo­ją fru­stra­cję.


  – Całe ży­cie sły­szy­my, że trze­ba się an­ga­żo­wać. Po­tem oka­zu­je się, że nikt so­bie tego nie ży­czy. Mamy mó­wić, co leży nam na ser­cu, ale nikt nie chce słu­chać! Nie cho­dzi tyl­ko o nas i na­szą ini­cja­ty­wę. Tak na­praw­dę do­ty­czy to wszyst­kie­go.


  – Ro­zu­miem, że to fru­stru­ją­ce.


  – Ow­szem, na­wet bar­dzo.


  – Ale pro­test nie wspie­ra po­ro­zu­mie­nia. Spro­wa­dza się do tego, któ­ra stro­na po­tra­fi krzy­czeć gło­śniej.


  – Ale w ten spo­sób mamy wciąż na­dzie­ję, że ktoś usły­szy! A war­to by było! Wi­dzia­łeś kie­dy­kol­wiek, co robi gór­nic­two z re­gio­nem Ap­pa­la­chów? Co zo­sta­je po wy­kar­czo­wa­niu lasu tro­pi­kal­ne­go? Czy­ści­łeś kie­dyś pta­ki mor­skie z ropy?


  Bra­dy w mil­cze­niu po­krę­cił gło­wą.


  – A ja tak. Wiem, że to nie uspra­wie­dli­wia Kir­by’ego, nie apro­bu­ję ta­kich me­tod, ale ro­zu­miem, co nim po­wo­do­wa­ło.


  Aspyn zlę­kła się, że po­su­nę­ła się za da­le­ko, ale Bra­dy prze­rwał mil­cze­nie.


  – Za­ga­dam z Lo­uise. Nie za­ła­twię ci spo­tka­nia z se­na­to­rem, ale może uda mi się do­pro­wa­dzić do spo­tka­nia z kimś in­nym. Może.


  – Zro­bił­byś to?


  – Ja­sne. Ale nie z po­wo­du kaj­da­nek. Nie chcę, żeby lu­dzie my­śle­li, że to świet­ny spo­sób.


  – Pew­nie, że nie. Dzię­ki.


  Jego twarz na­gle po­ja­śnia­ła, a spoj­rze­nie sta­ło się nie­ocze­ki­wa­nie cie­płe.


  – Nie mogę ni­cze­go obie­cać, ale ktoś tak szcze­ry i za­an­ga­żo­wa­ny jak ty za­słu­gu­je na szan­sę.


  O Boże! Ten kom­ple­ment po­ra­ził ją. Nie wie­dzia­ła, co bar­dziej: czy sam fakt, że uda­ło jej się coś za­cząć, czy to, że Bra­dy uwie­rzył w jej szcze­rość i za­an­ga­żo­wa­nie. Wi­dzia­ła go nie­jed­no­krot­nie w te­le­wi­zji. Spra­wiał tam wra­że­nie czło­wie­ka po­wścią­gli­we­go i nie­do­stęp­ne­go. Ten Bra­dy tu­taj był kimś zu­peł­nie in­nym. Do­dat­ko­wo, gdy się do niej uśmie­chał, prze­cho­dzi­ły ją ciar­ki. Na­gle w peł­ni do­tar­ła do niej świa­do­mość, że na­dal jest do nie­go przy­ku­ta kaj­dan­ka­mi. Od­chrząk­nę­ła ner­wo­wo…


  W tym mo­men­cie zja­wił się ofi­cer Ri­chards i ura­to­wał sy­tu­ację. Przy­naj­mniej nie zdą­ży­ła po­wie­dzieć nic głu­pie­go.


  – Czę­ściej mamy pro­blem ze straj­ka­mi oku­pa­cyj­ny­mi. Nie trze­ba więc za­kła­dać kaj­da­nek – za­śmiał się, wy­pró­bo­wu­jąc w po­wie­trzu przy­nie­sio­ne gi­gan­tycz­ne no­ży­ce.


  Bra­dy wstał, pod­cią­gnął rę­kaw i roz­piął man­kiet.


  – Dro­ga wol­na, ale chciał­bym za­cho­wać swój nad­gar­stek…


  Ri­chards wy­szcze­rzył tyl­ko zęby w uśmie­chu.


  – Kto pierw­szy?


  – Damy mają pierw­szeń­stwo.


  Aspyn nie­uf­nie pod­wi­nę­ła rę­kaw i od­su­nę­ła bran­so­let­ki.


  Po­mi­mo dal­szej wy­mia­ny żar­ci­ków po­mię­dzy pa­na­mi, ofi­cer spraw­nie i bez szwan­ku uwol­nił obo­je współ­więź­niów. Bra­dy na­tych­miast do­pro­wa­dził do po­rząd­ku swój strój i uści­snął dłoń Ro­ber­ta. Był znów Bra­dym Mar­shal­lem, me­dial­nym biu­ro­kra­tą. Co­kol­wiek zda­rzy­ło się mię­dzy nim a Aspen, już mi­nę­ło. Nie­od­ża­ło­wa­na stra­ta.


  – Do wi­dze­nia, Ro­bert. Aspyn, było mi miło i… cie­ka­wie cię po­znać.


  – O, mnie też. Mam na­dzie­ję, że resz­ta dnia upły­nie ci spo­koj­nie.


  I już go nie było. Po­miesz­cze­nie na­gle wy­da­ło jej się duże i pu­ste. Się­gnę­ła po tor­bę i ru­szy­ła do drzwi.


  – Nie tak pręd­ko, pro­szę pani.


  Wy­szła do­pie­ro pół go­dzi­ny póź­niej zmal­tre­to­wa­na przy­ka­za­nia­mi ofi­ce­ra Ri­chard­sa, któ­ry nie miał żad­ne­go zro­zu­mie­nia dla tego typu hi­sto­rii na swo­im te­re­nie. Więk­szość pro­te­stu­ją­cych zdą­ży­ła się już roz­pierzch­nąć, zo­sta­li tyl­ko naj­bar­dziej wy­trwa­li i sze­fo­wa ru­chu, Jac­kie. Jed­nak i oni wy­glą­da­li na moc­no zmar­no­wa­nych. Zbie­ga­jąc po scho­dach, po­ma­cha­ła im. Jac­kie wy­szła jej na spo­tka­nie.


  – Na­krę­ci­łam wszyst­ko. Świet­ne. Twoi ro­dzi­ce będą z cie­bie dum­ni.


  Aspyn za­śmia­ła się. Osta­tecz­nie speł­nie­nie ocze­ki­wań ro­dzi­ców nie było ni­czym strasz­nym!


  – Już wiem! Wrzu­cę to na stro­nę i po­de­ślesz im link.


  – Wiesz, oni na­dal do­cho­dzą do sie­bie na Ha­iti. Nie są­dzę, żeby mie­li bez­prze­wo­do­wy do­stęp do in­ter­ne­tu!


  – No ale kie­dyś im po­ka­żesz! Pierw­szy raz ich uko­cha­nej có­recz­ki! – Jac­kie pod­nio­sła małą ka­mer­kę. – Aspyn Bre­edlo­ve, co czu­łaś, opusz­cza­jąc nasz pro­test w kaj­dan­kach?


  Aspyn za­chmu­rzy­ła się.


  – Jac­kie, to wca­le nie tak! Kir­by prze­sa­dził, za­cho­wał się w spo­sób nie­moż­li­wy do przy­ję­cia.


  – Ale zwró­ci­łaś czy­jąś uwa­gę! To pierw­szy krok i wiel­ka spra­wa!


  – Może tak, może nie. Ale dało mi to na­dzie­ję. Może w koń­cu ktoś nas usły­szy. A mnie na­praw­dę tyl­ko o to cho­dzi.


  Jac­kie unio­sła brwi na znak zdzi­wie­nia.


  – To zna­czy, to sam po­czą­tek tego, o co mi w ogó­le cho­dzi… o co nam cho­dzi… żeby ktoś nas po­słu­chał…


  Jac­kie odło­ży­ła ka­me­rę.


  – Idź do domu, na dziś wy­star­czy. Już i tak dużo tu zro­bi­łaś.


  – Zo­ba­czy­my, zo­ba­czy­my – po­wie­dzia­ła, my­śląc o obiet­ni­cach Bra­dy’ego. Mimo py­ta­ją­ce­go spoj­rze­nia Jac­kie, nie wy­ja­śni­ła nic wię­cej. Po co ro­bić płon­ne na­dzie­je? Samo się oka­że.


  Kie­dy szła w stro­nę sta­cji me­tra, po­wo­li do­cie­ra­ła do niej ab­sur­dal­ność wy­da­rzeń tego dnia. Nie było się w su­mie nad czym za­sta­na­wiać. Poza tym, że Bra­dy Mar­shall zro­bił na niej wiel­kie wra­że­nie, ale tą in­for­ma­cją nie bę­dzie się z ni­kim dzie­lić. Na­wet je­śli uda jej się do­trzeć do ko­go­kol­wiek z kan­ce­la­rii se­na­to­ra, na pew­no nie zdra­dzi, jak to się sta­ło. Poza tym i tak nikt by nie uwie­rzył…


  Usia­dła wy­god­nie go­to­wa do dłuż­szej po­dró­ży za mia­sto. Była z sie­bie dum­na z po­wo­du tego, co osią­gnę­ła. Może nie było to za wie­le, ale do­bre i to na po­czą­tek.


  Zna­jo­my od­głos pę­dzą­ce­go wa­go­nu uśpił ją szyb­ciej niż zwy­kle. Na­tych­miast za­czę­ła śnić o Bra­dym Mar­shal­lu. Za­la­ła ją fala cie­pła. Była prze­cież za­an­ga­żo­wa­na… Była uczci­wa…


  A po czter­dzie­stu ośmiu go­dzi­nach oka­za­ło się, że sta­ła się fe­no­me­nem w in­ter­ne­cie.
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